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Rozklad pociągów. 
Zimowy. 
Kolej Fatryczno-Łódzka. 

Odchodzą z Łodzi: 471230, b) 7-10, 
e) 3.15, f) 6.10, £) 8.20. 

Przychodzą to Łodzi: L) 4.30, 1) 7.20, j)9.35, k) 10.15. 
1) 3.40, m) 42%, w) 8.30, 6) 1.06 

Kolej Warszawsko-haliska: 

Odchodzą do Kallaza: o godz. r) 755, 5) 12.15, t) 6.13 
do Warszawy: o godzinie u) 11.13, w) 4 07. 

Przychodzą z Kalisza: o g 1107”, 555, 915. 

Kolej obwodowa, 

Odchoćzł ze stzcyi Łódź. kaliska du Siciwiu godz 
6.12, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 5.10. Odchodzi 
ze st. HŁódź-kaliska do Koluszek 13.75, przychodzi z Ko 
luszak do st. Łódź-kaliska o godz. 745 

UWAGI Godziny, wydrukowana tłustym drukiem 
oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi oznaczone litorami b, f, k, o kursują po- 


między Warszawą m Łodzią bez przesiądania Się. 

W pociągach oznaczonych literami t, u kursują wa: 
gony bezpośredniej komuniktcyi pomiędzy Kaliszem a Ki- 
jowem i Kostowem nad Dodem. 


„Pan Tadeusz“, 


Prosimy naszych preżumeratorów o odbiór 
broszurowanych egzemplarzy „Pana Tadeu- 
sza”, które otrzymaliśmy juź z iatroligatorni. 
Wydawać będziemy za sznurowymi kwitami, 
wydanymi przez adminisiracyę. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, T listopada. 


Nowy rząd francuski. zorganizowany pod 
sterem Clemenceau nietylko nie zrzeka się walki 
z Kościołem, ale nadto postanowił prowadzić ją 
energiczniej, niź jego poprzednicy. Gazety fran- 
cuskie donoszą, iż nowy gnbinet postanowił zażą- 
dać od parlamentu nowych kredytów na walkę 
z duchowieństwem katolieckiem w razie jego dal- 
szegu uporu poddania się-prawu o rozdziale Ko- 
ściola od państwa. Mówił o tem Clemenceau pod- 
czas podróży swej po jednym z departamentów, 
oświadczając otwarcie, że osoby duchowne, nie 
szanijące prawa 0 rozdziale Kościoła od pań- 
stwa, uważane być winny za urzędników obcego 
mocarstw a i odpowiednio traktowane, skoro dzia- 
łają przeciw obowiązującemu w kraju prawu. 
Wyrażenie to uie było wyrażeniem osobistych | 


poglądów Clemenceau, lecz opinią całego gabine- | 


tu Sarriena, kióry postanowil traktować jak wi- 
nowajców, pozostających w służbie obcych mo= 


c) 1165, d) 1.38. 


+ masę 


carstw tych z biskupów i księży, którzy na roz- 
kaz Watykanu odmówią posłuszeństwa prawom 
francuskim i na tej zasadzie uważać ich za po- 
zbawionych obywatelstwa francuskiego. 

Wychodząc z tego punktu zapatrywania się 
na konflikt z duchowieństwem w sprawie roz- 
działu Kościoła ed państwa, gabinet Sarriena po- 
stanowił zażądać od obu izb parlaw.entu, 
opornego., duchowierstwa zastosowano prawo zr. 
1889, które glosi, że przestają być uważani za 
obywateli francuskich ci wszyscy, którzy przyj- 
mnjąc posady od 1ządu obcego, nię zrzekną się 
ich w terminie określonym na Żądanie rządu 
franenskiego. 

Po sformowania gabinetu Clemenceau, mini- 
ster wyznań, Brian, wyjaśniwszy kolegom swoim 
stan sprawy 0 rozdziale Kościoła od państwa, 
zaznaczył, że rząd byc może będzie zmuszony 
uciec się do tego środka, jeżeli wymagać tego 
będą okoliczności wytworzone przez dalszy opór 
duchowieństwa katolickiego przeciw prawom obo- 
wiązującym. . 

- Gabinet, Glemenceau najzupełniej podzielił po- 
głądy Briana i uznał, że niezbędna potrzeba za- 
stosowania tego środka może wyniknąć w razie 


jawnego przeciwdziałania ze strony duchowiei- 
stwa prawu 0 rozdziale Kościoła cd: państwa, ' 
przyczem większość przechyliła się do zdania, 


że odmowa duchowieństwa katolickiego w sprawie 
orgenizacyi stowarzyszeń religijnych 
poczytyjwaną za dostateczny powód do zastoso- 
wania prawa z r. 1589. 

Gazeta „Petite Republique* podług informa- 
cji „Mątin* dobrze poinformowana o zamiarach 
gabinetu Clemenceau, w następujący sposób okre- 
sla program nowego gabinetu francuskiego. 

1) Bardziej ścisłe ì 


' prawa o rozdziale. Kościoła od państwa; 


2) Wprowadzenie emerytur robotniczych; 

3) Zmonopolizowanie przez państwo handlu 
spirytusem i nafą; 

4) Wykopienie przez skarb zachodnich i po 
łudniowych dróg żelaznych; 

5) Wprowadzenie pestępowego podatku do- 
chodowego; 

6) Reorganizacya administracyjna wszystkich 
ministeryów. 

Kwesya budżetowa dodaje «Peite, Républi- 
que: —napotka na pewne trudności. Ate rząd nie 
ma zamiaru zgodzić się na wszystko, co mu ząa- 
projektuje kamisya budżetowa i zajmie się rozpa- 
trzeniem budżetu na rok 1907. Z drugiej strony 
dymisya ministra skarbu, Poiacarć, naprowadza 
na domysl, że jego projekt budżetowy ulegnie 
znacznej zmianie w kierunku przyjętym przez ko- 
misyę budżetową. 

Jednym z najgłówniejszych punktów sporuych 
jest podatek dochodowy. Poincarć mial zamiar 
skorzystać z niego, jako z ostatniego srodka dla 
pozyskania zaufania izb parlamentu, Komisya 
budżetowa ma zamiar zamienić go ua system ogól- 


winną byc | TĘ - za są 
| poziomie i troskę o ich pomnożenie, dowodzi ja- 


| do zaprzyjaźnionych mocarstw. 


zupełne zastosowanie ` 


` ehny, 


aby do 
(nych sum na wprowadzenie go w życie, 


ny, bezpośredniego obłożenia ludności podatkami. 

„Matin* uważa program gabinetu w tej for- 
mie, w jakiej podaje go „Petite République“ nie- 
możliwym do urzeczywistnienia i obliczonym na 
naiwność prostaków i utopistów. 

Monopol wódczany— pisze „Matin* —jest bez- 
wątpienia jednem z najobiitszych źródeł dochodów 
dla państwa, przy warunku wydatkowania znacz- 


ale na 


' to niema ani jednego «sou». 


Deklaracya nowego gabinetu odezytana w 
senacie i izbie deputowanych, której treść podała 
wczorajsza depesza z Paryża „dowodzi, że mini- 
sterynm Clemenceau uprawiać będzie politykę 
stanoweżą i jasno określoną w przeciwieństwie 
do dawniejszej polityki swoieh poprzedników. 

— Sojusz z Rosyą i jego utrwalenie wysu- 
nięto ną plan pierwszy, zaznaczając jednocześnie 
o usiiowaniach w celu ściślejszego zbliżenia się 
Jest to dość wy- 
raźna aluzyą pod adresem Anglii, z którą Frau- 
cya zawarłą już ugodę, regulującą wszelkie kwe- 
stye sporne i nader latwa do zamiany na forsal- 
ne zaczepno odporne. przymierze, zwłaszcza p. zy 
znanem unglofilstwie Clemenceau, który bezspor- 
nie będzie duma nowego rządu francuskiego we 
wszystkich jego gałęziach nie wyłaczając spraw 


, zagranicznych. 


Nacisk, położony na konieczna poitzebę u- 
trzymania sił zbrojnych Francyi na odpowiednim 


sno, że pomimo pożądania pokoju, Clemenceau 
nie cofnie się przed akcyą zbrojna jeżeli wyma- 
gać tego będą interesy i godność Prancyi. 
lo znów pogróżka pod adresem Niemiec, a 
już conajmniej ostrzeżenie, 
To też niewątpliwie deklaracya nowego rzą- 
du francuskiego odezwie się niemile echem w 
Beriinie i wywoła ciekawe artykuły w prasie nie- 
miechiej. Przyznać jednak należy, że ueklaracya 
zredagowaną jest śmiało i w tonie godnym wiel- 
kiego mocarstwa, u jednocześnie z tą dyploma- 
tyczńą ostrożnością, która nie dając powodu dn 
zatargów ostrzega jednak, że wszelkie usilowa-. 
nia, przeciwne interesom lub godności państwa 
znajdą należyty odpór nawet gdyby przyszło od- 
wołać się do siły zbrojnej. 
B. J: 


Z prasy polskiej, 


Felietcunista <Gazety Polskiej» Z, D., oma- 
wiający śmiało nasze bolączki społeczne, © liście 
skazańca Mi chny, Z głębin wrażliwej swej duszy 
wyspiewał taki żal: 

„Jest coś rozdzierająco sinutiegó I bolesne- 
go w ogłoszonym świeżo przez «Dziennik Często- 
chowski» liście przedśmiertnym Anutomego/ Mł- 
Z tych słów zbrodniarza, który uczynił 
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rachnnek ostatni z własnem sumieniem w przed- 
dzień zgonu, z tych słów prostych, naiwnych, pi- 
sanych tak, jak pisze list do rodziny każdy wie- 
sniak polski, według odwiecznej, starej formy— 
bije nieświadome a wielkie oskarżenie społeczeń- 
stwa, 

„Żylem, jak ten zwierz w lesie, który wy- 
chodził, aby się pożywić*... — pisze Michno. 

Tak. W tych kilku wyrazach mieści się 
wszystko, cała otchłań niedoli społecznej, rozle- 
wającej się, jak morze po biednej ziemi polskiej. 

Nie jeden Michno — tysiące innych żyją jak 
zwierzęta, żyją w stanie barbarzyństwa pierwo- 
tnego, żyją tuż obok nas, w środowiskach naszej 
kultury, w miastach ludnyčh i bogatych i w od- 
iegłych wioskach— wszędzie. 

Mrok ciemnoty strasznej, beznadziejnej zaległ 
nasze niziny społeczne. Składały się na to dlu- 
gie lata, wytwarzal to ucisk polityczny, krępu- 
jacy nam ręce, współdziałał temu niewidocznie, 
ale ciągle, bez przerwy przesączający się wpływ 
obey, tolerowało to w końcu nasze zniedołężnie- 
nie i apatya. 

A czas biegł, [Ludzie starzy umierali, rodzi- 
ły się dzieci, młodzież szła drogami, które się 
otwieraly przed nią, szła samopas, bez żadnych 
wskazań moralnych, bez żadnej latarai, która 
rzuea światło przed człowiekiem i chroni go od 
upadku. Ani religia, ani żadne inne dobro du- 
chowe nie stało na straży czynów tych, co żyli 
„jak te zwierzęta w lesie”. 

Trzymał ich w pewnym rygorze jeden tylko 
ślepy strach, jak trzyma on zwierze dzikie 
w klatce, które drży przed żelaznym prętem do- 
zorcy, smagającym tak dotkiwie. 

Ale przyszła chwila, kiedy z rąk dozorcy 
pręt wypadł. Strach zniknął. Klatka otworzyła 
się, życie wystąpilo z normalnych swoich łożysk, 
samowola zatrynmfowała nad prawem i porząd- 
kiem, ustanowionym przez siłę. 

I wtedy w człowieku, który był «jak zwierz 
dziki», obudzily się nagłe i podniosły wszystkie 
instynkty najniższe, nieujarzmione przez duszę, 
świadomą rzeczy zlych i dobrych. Zaczęły się 
rozboje, zbrodnie, zaczęło się to wychodzenie 
z lasu na drogi, <aby się pożywić». 

Przeżyliśmy i przeżywamy wiele dni strasz- 
nych. Może to jednak było i jest potrzebne, 
abyśmy otworzyli oczy swoje na wszystko i uj- 
rzeli cały bezmiar krzywdy, jaka działa się upo- 
śledzonym, a przez ich upośledzenie całemu na- 
rodowi i, ujrzawszy to, poznali cały ogrom pracy, 
jaka nas czeka, 

Ta jedna 


tylko praca wytężona, zgodna, 


ofiarna, zmierzająca do rozpalenia jaknajjaśniej- 


szego kagańca oświaty na nizinach społecznych, 
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i dlatego, 
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może nas dźwignąć i ocalić. Praca serce wszyst- 
kich i ramion wszystkich, skierowana ku ujarz- 
mieniu «dzikiego zwierzęcia ludzkiego» nie przez 
pręt żelazny, nie przez klatkę, ale przez obudze- 
nie duszy w człowieku, zabezpieczy nas 
przed anarchią i bandytyzmem, przed tysiącem 
owych nieszczęsnych Michnów, ginących za swoje 
i nie za swoje winy <od kuli zdradliwej», owych 
Michnów, którzy naprawdę nie wiedzą co czynią..." 


Z prasy rosyjskiej, 


W Petersburga bawi obecnie b. poseł do 
Dumy państwowej z gub. siedleckiej, ks. Sewe- 
ryn Czetwertyński, Przyjazd jego związany jęst 
ze sprawą uporządkowania stosunków religijnych 
pomiędzy ludnością rosyjską a polską, szczegól- 
nie w Chełmszczyźnie. Stosunki te prasa reak- 
cyjna, z «Now. Wr.» na czele, przedstawia jako 
obraz „niesłychanego znchwałstwa duchowieństwa 
katolickiego*, które żądało, jakoby, ni mniej, ni 
więcej, odebrania cerkwi prawosławnych i zamnie- 
nienia ich na kościoły, Tak formułuje zarzuty 
reakcyomistów gazeta «Oko», która rzecz całą 
przedstawia w świetle następującem: 

„W latach 80-tych, kiedy przyłączeni do 
prawosławia unici zaczęli przeciw temu gorąco 
protestować, władze Krółestwa Połskiego zade- 
cydowały, że przeszkodę w danym wypadku sta- 
nowią znajdujące się w tych miejscowościach ko- 
ścioły katolickie. Zaczęto je więc zamykać nie 
że były katolikom niepotrzebne, lecz 
w tym celu, aby b. unici pozbawieni byli moż- 
ności odwiedzania kościołów i „tym sposobem“ 
utrwalali się w wierze prawosławnej. Ow system 
zamykania kościołów katolickich prowadzony był 
bez żadnego planu i należa? całkowicie od „wi- 
dzimisię* władz najbliższych, częstokroć od niż- 
szych przedstawicieli administracyi. Tem się ob- 
jaśnia ta nierównomierność, że np. w gubernii 
lubelskiej, gdzie przyłączonych unitów liczono 
300 tysięcy, odebrano na rzecz prawosławia 
wszystkiego 1 klasztor i zamknięto 2 kościoły, 
natomiast w gub. siedleckiej, mającej 160,000 


prawosławnych, zamieniono na cerkwie 10 kościo- | h Ou t , ? 
EE w omawianych miejscowościach i obznaj- 


łów katolickich, zamknięto zaś 12. 

Wyniki takiej opieszałości na puncie propa- 
gowania prawosławia w gub. lubelskiej i takiej 
gorliwości w gub. siedleckiej znalazły swój do- 
saduy wyraz po ogłoszeniu ukazu o tolerancji 
religijnej. W <opieszałej» gub. lubelskiej odpa- 
dło od prawosławia na rzecz katolicyzmu 20%, 
w <gorliwej» zaś gub. siedleckiej—70%, to jest 
110 tysięcy ze 160 tysięcy unitów. 


X: 248 
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Jeszcze przed ogłoszeniem ukazu nierówa0= 
mierność ustosunkowania liczby kościołów do 
cerkwi była bardzo jaskrawa, szczególniej w gu- 
bernii siedleckiej. Naprzykład w pow. włady- 
sławowskim 1 kościól przypada na 16,250 kato- 
lików, jedna zaś cerkiew—na 900 prawosław- 
nych; w pow. radzyńskim 1 kościół—na 8,680 
katolików, jedna zaś cerkiew—na 230 prawo- 
sławnych. Po ogłoszeniu ukazu, kiedy rozpo- 
częło się masowe przechodzenie na katolicyzm, 
stosunek ten uległ znacznej. zmianie, i.rzecz pro- 
sta, nie na korzyść katolików. Istnieją parafie 
prawosławne, mające mniej niż po 10 wiernych, 
parafie zaś katolickie są tak liczne, że dla du- 
chowieństwa jest wprost fizycznem  niepodobień- 
stwem zaspokoić wszystkie potrzeby religijne lu- 
dności. 

W tej chwili katolicy wszczęli pięć spraw. 
W trzech domagają się zwrotenie gruntów, na 
których staly zniesione kościoły, w dwóch zaś— 
zwrócenia świątyń, mianowicie w Opolu į Kodniu. 

Ze interesy prawosławia — pisze nieco dalej 
„Oko* —nigdzie, nawet w najmniejszym stopniu 
nie były naruszone, dowodzi chociażby sprawa 
kościoła w Kodniu. Zbudował go przed paruset 
laty ks. Sapieha, wyposażając w kapitały i ma- 
jątki, zabezpieczające jego egzystencyę na wiecz- 
ne czasy. Po zamknięciu nie obrócono go na cer- 
kiew po pierwsze dlatego, że stanęła temu na 
przeszkodzie jego architektura, powtóre zaś, że 
nie było ku temu żadnej potrzeby, w Kodniu bo- 
wiem przerobiono na cerkwie b. kościół unicki i 
drugą świątynię katolicką. Bilans przedstawia 
się w ten sposób: w Kodniu mieszka 2,240 kato- 
lików, w okolicy zas—1,209; kościół znajdnje się 
w odległości 20 wiorst. Prawosławnych Kodeń li- 
czy 56V, cerkwi zaś posiada 2: w okolicy prawo- 
sławnych 5,000, cerkwi—8! 

Niema, zdaje się, dwóch zdań — konkladuje 
<O0ko»-—po ezyjej stronie jest prawda, tymczasem 
jednak o pomyślnem la katolików rozwiązaniu 
spraw, w rodzaju wymienionych powyżej, niema 
jak dotąd, mowy. Ale za to arcybiskup litewski, 
Nikander, łajał w druku katolików za ich  „dzi- 
kie objawy fanatyzmu.* 

Zamieszczając artykuł powyższy, gaz. «Oko» 
zwraca się do swoich czytelników rosyan, zamie- 
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mionych z tamtejszemi stosunkami, aby „ceniąc 
swą godność narodową, jak ją cenią polacy, wy- 
powiedzieli się w tej materyi „sine ira et studio,“ 
o ile oświetlenie danej sprawy przeż polaków 
j jest prawdziwe i jeśli nie odpowiada rzeczywisto- 
ści—aby ustalili fakty rzeczywiste.» 


13) 
Conan Doyle. 


Nim”. ASB. 
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(Dalszy ciąg—patrz X 246). 

Przy jasnem świetle lampy i szklaneczce do- 
brego porteru Smith opowiadał swojemu przyja- 
cielowi w chronologicznym porządku wszystkie 
najdrobniejsze fakty, które miały miejsce od po- 
znania się z Bellinghamem, aż do przykrego wy- 
padka dnia dzisiejszego. 

— Tak się przedstawia cała sprawą — po- 
wiedział, kończąc — jest ona potworną i niepra- 
wdopodobną, a jednak prawdziwą. 

Doktór Plumptree Peterson siedział czas ja- 
kis milcząc, z wyrazem niezdecydowania na 
twarzy. i 

— Nigdy jeszcze nie słyszalem podobnej hi- 
storgi — powiedział po chwili. — Opowiedziałeś 
mi fakty, a teraz powiedz, jaki z nich wyprowa- 
dzasz wniosek? ź 

— A ty? WA. 

— Nie, chciałbym pierwej poznać twój. Mia- 
leś więcej czasu odemnie zastanowić się nad tem 
wszystkieii. 

— Myj Boże! Szczegóły są mało znaczące. 

— Ale linie główne są aż nadto wyraźne. 
indywiduum, zwane Bellinghamem, studyując jg- 
zyki wschodnie, odkryło jakąs tajemnicę, dzięki 
której może powoływać do życia mumie, a przy- 
najmniej tę jedną, którą posiada. Prawdopodo- 
pnie: zajmował się tem wtedy, kiedy zemdlał. Po- 
ruszenie się martwego szkieletu, jakkolwiek ocze- 
kiwane, zbyt silnie wstrząsnęło jego nerwami. 


Pamiętasz, że jak się obudził, miał sią za wa- 
ryata. Później oswoił się i obeenie z zimną krwią 
prowadzi swoje grobowe doświadczenia. 

Zycie, 
podobnie tylko chwilowem, gdyż niejednokrotnie 
widziałem ją sam w stanie zupełnej martwoty. 


Widocznie posiadł jakąś tajemnicę, pozwalająca ' 


mu wskrzeszać to wstrętne stworzenie i posługi- 


wać się niem, jak wiernym swym pomocnikiem. : 


Mumia ta jest sprytna i silna. Dla jakichś powo- 
dów wtajemniczył Leego w swe praktyki, leez 
ten, jako uczeiwy chłopak, nie chciał być wspól- 
nikiem tych nieczystych czynów. Nastąpiło star- 
cie się i Lee postanowił uprzedzić o wszystkiem 
siostrę. Późniejsza działalność Bellinghama miała 
na celu przeszkodzenie temu i oto puścił znowu 
w ruch swego strasznego pomocnika, Kiedyś da- 
wniej próbował juź tego środka na Morthonie, 
przeciw któremu coś ma i szezęście doprawdy, że 
dwie zbrodnie nie ciężą jeszcze na sumiemu tego 
lajdaka. Ponieważ śmiało wypowiedziałem ma 
w oczy, co myślę o jego występkach, chciał się 
mnie również: pozbyć, ażeby rzecz cała nie wy- 
szła na jaw. Skorzystał też z jednej z moich prze- 
chadzek, o których doskonale wiedział, W ysze- 
dłem obronną ręką, ale nie wiele już brakowało, 
ażebyś znalazł mego trupa na progu twego miesz- 
kania. Wogółe nie jestem nerwowy, ale nigdy 


jeszcze nie obawiałem się tak śmierci, jak tego 


wieczora. 

— Mój kochany, bierzesz wszystko trochę 
za tragicznie — powiedział doktór Peterson. — 
Skutkiem nadmiernej pracy umysłowej masz roz- 
strojone nerwy i dlatego przesadzasz nieco. Jest 
niemożliwem, żeby sztuczki podobnych akrobatów 
odbywały się w Oxfordzie zupełnie publicznie, 
bez zwrócenia uwagi władz policyjnych. 


którem obdarza mumię, jest prawdo- : 


— Ależ właśnie, że tak nie jest. Całe mia- 
t sto mówi tylko o tem zajściu Morthona, przy- 
' puszczając, że to jakaś małpa uciekła z mena- 
żeryi. 
i — Niema co mówić, jest to łańcuah dziw- 
| mych wypadków. A jednak, mój drogi, każdy 
z tych faktów, «wzięty pojedyńczo, może być do- 
: skonałe wytłómaczony. 3 
— Jakto, nawet to, co spotkało mnie dziś 
| wieczorem? 
| — Naturalnie. Wyszedłeś z domu w stanie 
wielkiego podniecenia nerwów i z głową nabitą 
nadzwyczajnościami. Jakiś włóczęga szedł za to- 
ba, a zobaczywszy, że uciekasz, poczat gonić. 
Przerażanie i imaginacya dokonały reszty. 
— To nie to, Petersonie, to nie to! 
Ą'co do nieobeeności mumii w skrzyni, to 
z pewnością wydało ci się, ho przecież sam no- 
wiadasz, że lampa była przyćmiena, 
— 0, przepraszam, protestuję przeciwko te- 
mu gorąco. U 
— Tak samo Lee mógł poprostu wpaść do 
wody, a Morthon byl napadnięty przez kogoś in- 
nego. Istnieją. co prawda, wskazówki, bardzo ob- 
ciążające Bellinghama, lecz gdybyś wyłożył je 
przed sądem — roześmianoby či się w oczy 
— Ja myślę! Dlatego też powziąłem zamiar 
, nie powierzać nikomu rozwiązania tej sprawy. 

— A więc? 

— Qzuię, że na mnie cięży obowiązek oswo= 
bodzenia spoleczeństwaą od tego bydlęcia, iuaczej 
musiałbym chyba rzucić uniwersytet, czego bym 
sobie nigdy nie przebaczył. Czy mogę prosić cię 
o papier i pióro? 

— Naturalnie, 
, stole. 


znajdziesz wszystko na tym 


(d. c. 0.). 
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, Warsz. Dniewn.-* upoważniony jest do zaznaczenia, 
iż wiadomość pism, jakoby gubernator warszawski, óch- 
mistrz Martynow, podał się do dymisyi, jest bezpod- 
'Stawna, 

, , Z) 

WY tych dniach przyjeżdża do Warszawy pomocnik 
naczelnika głównego zarządu więziennego, Borowitinow, 
w celu rewizyi więziań, podległych inspektorowi wię- 
ziennemu warszawskiemu. 


nd 

Na podstawie informacyj, zaczerpniętych w sferach 
dworskich, „Nowyj Put” donosi, że wszystkie pogłoski 
© powrocie br. Wittego do władzy są absolutnie bez- 
podstawne. Hr. Witte w ostatnich czasach istotnie cie- 
szy się włalkim wpływem w sferach dworskich, lecz o 
tem, aby teraz napowrót objął stanowisko premiera, nie 
słychać. Krążą natomiast pogłoski, że powstał projekt 
zamianowania hrabiego prezesem Randy państwa, sprawa 
ta jednak zdecydowaną będzie dopiero po zwołanłu obu 
izb. 

WN s 

Do dzienników moskiewskich donoszą z Peterburga, 
że minister oświaty Kaufman w formie nader kategory- 
cznej wyraził pragnienie ustąpienia z zajmowanego sta- 
nowiska. Krążą też pogłoski, że najpóźniej w końeu b. 
m. ustąpi minister skarbu Kokowcew. 

c UPR 

Jak pisza „Oko,* projekt b. nadprokuratora Synodu 
Pobiedonoscewa w sprawie korzystania z usług ducho- 
wieństwa dla sdministracyjnego oddziaływania na lud- 
ność został obecnie wprowadzony w życie. Władzom dye- 
cezyalnym prawosławnym poletono bacznie śledzić dzia- 
łalność duchewieństwa, zwłaszcza wiejskiego I udzielać 
duchownym w razie potrzeby odpowiednich instrukcyj. 
Oprócz tego, władze dyecezyalne obowiązane są wyna- 
gradzać odpowiednio tych duchownych, którzy gorliwie 
spełniają polecenia administracyi. 


UR 


ten, zdaniem „Strany“, wywołany został coraz. bardziej 
wzrastającą liczbą wyrozamiałych wyroków sądów wo- 
jennych polowych, skazującgch podsądnych na ciężkie 
roboty, zamiast ną karę śmierci. 

mn 


„Riecz* dónost, iż obecnie wyjaśniły, się szczegóły 
kradzieży nktów śledczych w sprawie zbrojnego powsta- 


nia w Moskwie. Całe śledztwó Składa sią z 28 tomów. 


Dia zaznajomienia się z nim podsądni grupami przy- 
prowadzani byli do sali sądowej, jedna zaś z grup zdą- 
żyła w sposób niepostrzeżony przez sędziów zabrać z sū- 
bą tom. Brak tomu zaraz spostrzeżono 1 odebrano go 
od podsądnych, Okazało się, że wyrwano z niego 13 
arkuszy, nie mające wielklego znsczenia dla śledztwa, 
ponieważ były tam wniesione dane ze śledztwa polieyj- 
nego i niektórs zeznania Świadków. Wszystko to z ła- 
twością może być przywrócone i dlatego sprawa nie 
będzie odłożona, lecz odbędzie się prawdopodobnie 
w pierwotnym terminie dnis 18 go bi m. Kopie aktów 
oskarżenia doręczono dotychcćzu: 250 sobom; świadków 
ma być powołanych do sprawy przeszło 1,500 osób. 


OGŁOSZENIE. 


Na zasadzie rozporządzenia czasowego gene- 
rał-gubernatora wojennego gubernii piotrkowskiej, 
mam zaszczyt niniejszem podać do wiadomości 
mieszkańców m. Łodzi, że osoby prywatne, w ra- 
zie, gdyby życzyły bezpośrednio zwrócić 
się do Jego kEkscelencyi za skargami i prośbami, 


, będą przyjmowane w lokalu sztabu 10:ej dywizyi 


| 


Według otrzymanych przez główny zarząd urżądze- ' 


nia rolnego wiadomości, w 18 guberniach rządowe komi- | 


sye rolne nie mogą funkcyonować, poniewaź ludność 
miejscowa odmówiła udziału w wyborze delegatów do 
tych komisyj. Z polecenia ks. Wasilczykowa w guber- 
niach tych utworzona będą komisye, złożone z guber- 
nialnego niarszałka szlachty, naczelnika miejscowego 
zarządu urządzenia rolnego 1 zarządzającego oddziałem 
Banku państwa („Slowo“). 
Un 

„Prawit. wiestnik“ pisze, że projekty reformy pra- 
wodawśtwa robotniczego są prawie zupełnie ukończone, 
rząd jednak, wbrew wiadomościom niektórych gazet, 
niema zamiaru wprowadzac żadnego z nich w wykona- 
uie w formie przepisów tymczasowych. Żaden z tych 
projektów nie wejdzie w życie, dopóki go nie uchwali 
Duma państwowa. 


un 


Z łona partyi socyalno-demokratycznej , rosyjskiej 
wyodrębniła się niedawno samodzielna frakcya „socyal- 
no-ludowa*. Organem jej stało się czasopismo „Trudo- 
woj narod”, w którym A. Pieszechonow nuzzsadnta pro- 
gram partyi. 

Na artykuł ten zwraca uwagę p, Portugałow w ga- 


EMRE 


zecie „DTowariszcz”, skąd czerpiemy poniższe informacye: ' 


Program partyi s-l. jest nader zwięzły | zamyka 
się w pięciu punktach, Partya stawia następujące żą: 
„ dania: a) ustanowienie w drodze prawodawczej maximum 
„dnia roboczego, licząc za taki dla obecne) chwili 8-go- 
dzinny dzień pracy; b) ustanowienie minimum płacy za 
robkowej w drodze porozumienia pomiędzy miejscowemi 
organami samorządu a organizacyami profesyonalno-To- 
' botniczami; c) postępowo- rozwijający się udział robotni- 
ków w zarządzie zakładów przemysłowych; d) wolność 
strejków i organizacyi profesyonsinych — I e) ochronę 
pracy, zgodnie z wymaganiami hygieny naukowej, pod 
nadzorem fnspekcyi, wybieranej przez robotników, 

Uznsadniający program powyższy p. Pieszechonow 
podnosi jego źzwięzłość, zwłaszcza w porównaniu Z na- 
der drobiazgowym programem minimalistów s.d. Zby- 
teczna detalizscyn tego ostatniego programu pochodzi 
prawdopodobnie stąd, że s.-d. przepisaji swój program 
z- programu socyalno demokratycznego niemieckiego. Pan 
Portugałow polemizuje z tem mnlemaniem p. Pieszecho- 
nowa i poddaje jednocześnie krytyce program. 8.-l. ze 
stanowiska miułmalistów. 
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Jak donosi „Sirana“, w sztabach okręgów wojsko- 
wych otrzymano okólnik, podpisany przez ministra woj- 


ny i głównego prokuratora wojskowegu gen. Pawłowa, l 


polecający „wyblerać członków sądów wojennych polo= 


wych z możliwie jnknajwiększą oględnością*, Okólnik ` 


piechoty (Skwerowa X 1) w środy i soboty 0 go- 
dzinie 12-ej w południe, 
(Podpisano) Policmajster m. Lodzi 
Radca stanu Ohrzanowski. 


Kalendarzyk terminowy. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Żytomira. Ju- 
tro Sędziwóją. 


TEATR VICTORIA Dziś „Intratna posada* (Ła- 
pownicy), kemedya Ostrowskiego. Początek o gcdz. 
wieczorem. 

Jutro po raz pierwszy Sztuka Szaloma Asza 
„Na drodze do Syonu"' czyli „Masyaszowe czasy.“ Po- 
czątek o godzinie 8 wieczorem 

OPERA WŁOSKA. Dziś w teatrze „Apollo“ o- 
pora Verdiego „Aida“ Początek o godzinie 8 wieczorem. 


— Jutro opera Pucciniego „Cyganerya.* Pocżą- 
tek o godzinie 8 wieczorem. 


ZACIĄGAJCIE SIEBIE i INNYCH 
W SZEREGI MACIERZY SZKOLNEJ! 


KRONIKA, 


Przewóz poczt na kolejach. Osłonę wojsko- 
wą poczt z szeregowców wprowadzono już na 
wszystkich liniach kolei nadwiślańskich, oprócz 
na odnodze wołkowyskiej, gdzie będzie wprowa- 
dzona od d. 14 listopada Na każdy pociąg po- 
cztowy przeznaczono po 15 żołnierzy, co stanowi 
na kolejach tych codziennie 150 ludzi. Osłoną 
stacyi zajętych jest 973 żołnierzy, a nadto jedna 
rota i jeden oddział użyty jest do pilnowania 
mostów, wiaduktów i linii, co stanowi 373 ludzi, 
Osłona pociągów pocztowych, licząc po 15 kop. 
dziennie na żołnierzu, kosztuje 678 rb. miesięcz- 
nie. Na osłonę stacyi, urządzeń kolejowych i li- 
nii wydatek miesięczny wynosi rb. 6,529 kop. 50, 
ale kolej nie ponosita tego wydatku ponieważ 
władze wojskowe nie żądały dotychczas wypłaty. 
Ochrona głównej kasy zarządu kolei kosztnje rb. 
550 miesięcznie. Strażników do osłony linii nie- 
ma. Pilnuje jej tylko 308 dróżników, którzy nie 
otrzymują ciepłej odzieży. 

Urzędy. Z powodu wiadomości pism miej- 
scowych o zamierzonych przez skarb ogranicze- 
niach budżetowych i w personeląch- służbowych, 
«Warsz. duiewnik» dowiedział się, że tutejsze in- 
stytucye rządowe nie otrzymały w tym względzie 
żadnych wsknzówek od władz centralnych i nie 
zamierzyły też żadnych ograniczeń personelu słu- 
żŻbowegu. 
żądane są nowe kredyty na utrzymanie personelu 
oraz poprawę jego dobróbytu, przyczeiń część 
tych zamierzeń juž urzeczywistniono, 


- 


| 


Przeciwnie nawets w wielu justyltucyach , 


Sprawy pocztowe. Naczelnik głównego za- 
rządu poozt i tełegrafu zawiadomił tutejszy kan 
tor pocztowy, że z chwilą otwarcia komunikacyi 
z kolejami niemieckiemi via Kalisz, wszelkie ko- 
respondencye pocztowe adresowane za granicę, 
jako to: do południowych Niemiec, Włoch, Fran- 
cyi, Szwajcaryi, Anglii, Hiszpanii, Belgii, Holan- 
dyi, Afryki, Północnej Ameryki, będą skierowy- 
wane przez Kalisz i zabierane pociągami poczto- 
wemi.i osobowemi, odchodzącemi o godzinie f-ej 
rano, oraz o godzinie 6-ej wieczorem, Na linię 
zaś Aleksandrów, Toruń, Poznań, Frankfurt nad 
Odra, Berlin, Hamburg, oraz do Danii, Norwegii, 
Szwecyi, Stanów Zjednoczonych i południowych 
Niemiec, skierowywane być winny przez Ale- 
ksandrów. 

Uniwetsziet ludowy. Możemy się podzielić 
z czytelnikami przyjemną wiadomościa, że po za- 
łatwieniu formalności z władzami, wykłady popu- 
larne w uniwersytocie ludowym Polskoej „Macie- 
rzy Szkolnej zostają wznowione w niedzielę nad- 
chodząca. 

Pierwszy wykład będzie mial miejsce w Szkole 
Rzemiosł na ulicy Wodnej o godzinie 8-ej po po- 
łudniu z dziedziny literatury (p. Rachlewicz), dragi 
zaś o godz. 4-ej (w tem samem miejscu) 2 dzie- 
dziny historji. 

Wykłady zarytmetyki i języka polskiego bę- 
dą prowadzone równolegle w gmachu ochronki 
pierwszej (ulica Smugowa) dla kompletu północ- 
nego, oraz w sali jadalnej fabryki p. F. Rami- 
scha, przy ulicy Ewangelickiej, dla kompletu po- 
ludniowego. 

Rozkład pogadanek pozostaje poprzedni. Po- 
żądane zapisy, które wznowiono przy ul. Widzew- 
skiej X 70 w biurze P. M. 5. 

Związek zawedowy nauczycieli, Oddawna już 
powstała myśl utworzenia w Łodzi Związku za- 
wodowego nauczycieli chrześcian, Sprawa ta oma- 
wiana była już przed rokiem na zebraniu ogól- 
nem Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. Obe- 
enie inicyatorzy projektu przystąpili do opraco- 
wania ustawy. Projektowana ustawa zastosowana 
będzie do warunków miejscowych. Związek za- 
wodowy będzie miał na celu polepszenie byin 
nauczycieli, wogóle vnormowanie warunków pracy. 
Projekt ustawy rozważany będzie na speejalne 
zebraniu, z udziałem nauczycieli i nauczycielek 
miejscowych zakładów naukowych. Po przyjęciu 
projektu ustawy przedstawiona ons zostanie wła- 
dzoń do ulegalizowania. 


A Zabójstwa. Wczoraj padl ofiarą zuchwałego 
napadu Tomasz Józefiak, majstęr fabryki Towa- 
rzystwa akc. Geyerów. Wracał on 0 godzinie 
6-ej i pół wieczorem przez ulicę Staro Zarzewską 
po pracy do domu. Nagle przed domem M 5 
napadło na niego trzech ludzi, z których jeden 
strzelił z rewolweru. Kala trafiła w głowę. Jù- 
zefiak padł trupem na miejscu. Sprawcy zabój- 
stwa zbiegli. Jak twierdza, była to robota pur- 
tyjna socy2|-demokratów. 

Zmariy był inteligentnym, ruchliwym prato- 
wnikiem i przyczyniał się skutecznie do organi- 
zayi powstalych w Eoczi insiytucyj zawodowych, 
mających ma celu polepszenie bytu pracowimików, 

S. p. Józefrak osieroci! żonę z 6-ciorgiem dzieci, 


Zamordowany J. byl bardzo czynnym; odzna- 
czał się on prawym charakterem. Brał on udzial 
w życiu społecznem, będąc organizatorem i człon- 
kiem stowarzyszenia zawodowego «Jedność» oraz 
sekretarzem «Sokoła», Cieszył się ogólnym sza- 
cunkiem i póważewień jako człowiek, nawet 
wśród partyj skrajnych. 

Mordercze skrytobójstwo ś. p. Józefiaka wy: 
wółało ogólne oburzenie w Łodzi. 

— Wczoraj o godzinie 7-8j wieczorem po- 
wracał do domu robotnik fabryki Towarz. akc. 
Scheiblera 87-letni Walenty Rybowski (zamiesz- 
kaly przy szosie pabianiekiej, ‘w domu Moesa). 
Rybowskiemu zagrodziło drogę dwóch nieznanych 
mu ludzi; jeden z nich nagle wyjąl rewolwer 
i strzelil. Kula ugodziła w głowę i piersi. Ry- 
bowski zmarl wkrótce, Sprawcy napadu zbiegli. 


Pestrzał. Dziś o godzinie 12-ej w południe 
do wychodzącego buchaltera z fabryki Grohinana, 
Michała Ulatowskiego, jakiś człowiek dał strzał 
z rewolweru. Ulatowski otrzymał rauę w prawą 
nogę. Sprawca napadu zbiegi. Jedna z kul od- 


| biwszy się trafila w przechodzącą podówczas ro- 


botnicę Antoninę Rauch. Rannych lekarz Pogo- 
towia odwiózł do szpitala Czerwonego Krzyży. 
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fMawęesłane. Komitet I Ochrony chrześcijańskiej 
składa serdeczne podziękowanie Towarzystwu kredyto- 
wemu m. Łodzi za ofiarę 500 rb. złożoną na korzyść 
Ochrony. Przewodnicząca M. Wścieklieowe. Sekretarka 
H. Rossmanowa. 

Z karty żałobnej. Wczoraj zmarła po dłaż- 
szych cierpieniach s. p. Cecylia z Kosmowskich 
doktorowa Wattenowa, żona radnego miasta. 


sów architektóry na politechnice w Zurychu; sio- 
stra jej doktorowa Teodora z Kosmowskich Kra- 
jewska praktykowała w Krajewie w Bośni jako 
lekarz nrzędowy rządu tureckiego; zdobyła tam 
olbrzymie użnanie. 

Walka bratobójcza. Nawolywania niektórych 
partyi do zaniechania walk bratobójczych nie od- 
nosza żadnego skutku. Jak dawniej, tak i obec- 
nie wzajemne walki, którym towarzyszy rozlew 
krwi i śmierć, trwają w dalszym ciągu. Powiemy 
więcej: zdarzają się one w ostntnich czasach co- 
raz czesciej. 

Wczoraj terenem walki bratobójczej pomię- 
dzy narodowcami a socyal-demokratami była wieś 
Dąbrówka. W robocie, podczas walki, jak zwykle, 
były rewolwery, a następstwa jej — śmierć je- 
dnego narodowca i socyalisty, oraz rany, jakie 
otrzymało dwóch walczących od kul rewolwero- 
wych. Działo się to e godzinie 84 wieczorem. Po- 
czątkowo socyal-dęmokyaci, zaczajeni, napadli na 
robotnika Rybarskiego ê zabili go. Wywiązała 
się wzajemna walka, rezul$at której bardżo smut- 
ny, gdyż wogóle naliczono kilka ofiar, 

Jak nas informowano, 
niowało. 


Znalezienie bomby. Wczoraj, o godz. 10 wie- ; 


czorem komisarz JI cyrkułu otoczył wojskiem 
dom nr. 9 przy ul. Konstantynowskiej, poczem 
przystąpiono do rewizyi w kawiarni, utrzymywa- 
nej przez Łukasiaków. W mieszkaniu, ani też 
lokalu kawiarni nie nie znaleziono; w kuchni pod 
skrzynką drewnianą, która stała pod stołem, zna- 
leziono jakiś przedmiot, owinięty w papiery i gal- 
gany. Po odwinięciu okazało się, że jest to bomba 
formy cegielkowatej, takiej samej, jaką znalezio- 
no po wybuchu w III cyrkule w dniu 15 sier- 
pnia. 

Znajdujące się osoby oraz calą służbę wraz 
z właścicielką i jej męża aresztowano. Wogóle 
zaaresztowano 18 osób, które odprowadzono do 
II cyrkułu. W ezasie dokonywanej rewizji w ka- 
wiarni, żołnierze, otaczający dom, zatrzymali na 
na ulicy przechodnia, który, widząc, iż będzie re- 
widowany, upuścił paczkę, w której znaleziono 8 


patronów karabinowych i dwie blaszane obsady, | 


Przechodzeń również został aresztowany. 


Aresztowani zostali: Kazimierz Łukasiak, lat i 
40 (właściciel kawiarni, Antoni Szulc, lat 33, 


mularz, Franciszek Szenikowski, lat 87, robotnik 
fabryki Scheiblera, Fryderyk Julus, lat 20, ro- 
botnik, Roman Radziszewski, lat 87, kelner, Jó- 
zef Hulin, Jat 34, farbiarz, Antoni Borowski, lat 
28, farbiarz, Henryk Kawecki, lat 48, służący 
kąpielowy, Józef Narożniak, lat 46, kelner, Fe- 
liks Kałaszyński, lat 27, robotnik, Stanisław Woj- 
tyszek, lat 33, keiner, Leon Kone, lat 30, kel- 


ner, Franciszek Szymczak, lat 22, robotnik, An- | 


toni Morawski, lat 24 robotnik, Wacław Ku- 
czyński, lat 24, robotnik, Zygmunt Dołesiak, lat 
24, szewc, Maryanna Bednarek, służąca kawiarni, 
Michalina Krzyżanowska, lat 26, szwaczka. 

Pobity, Dzisiejszej nocy przez ul. Konstantynow- 
ską przechodził kelner Józef Narożniak, powrscający po 
pracy do domu. Ponieważ na wezwanie patrolu Naroż- 
niak nie chcisł się zatrzymać, został przez żołnierzy 
poturbowany  kolbami. 
nego w kancelaryi lE cyrkułu policyjnego. 

Pożar. Dziś w nocy, a godzinie 3-ej i pół, przy 
ulicy Zawadzkiej pod ur 54, w szopie, gdzie mieści się 
stolarnie lejzora Adlera, wybuchł ogień, który szybko 
objął tę budynek. Przybyłe na miejsce wypadku Ii 
H oddziały straży ogniowej ochotniczej i straż miejska, 
rozwinęły energiczną akcyę ratunkową. W pat gre 
ogień został opanowany o godzinie 5-ej odd drugi 
jako zbyteczny odjechał do koszar, pozostałe na miejscu 
pożaru oddział I í straż miejska nad ugaszeniem zgllsz- 
czy pracowały do godziny 7-aj rano. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. 


* 

Loterya. Dziś w 1 dniu ciągnienia IV-ej kla- 
sy 187 loteryi klasycznej padły następujące wa- 
żniejsze wygrane: 

10000 rb. nr. 4371, 

5000 rb. nr. 10865. 

4000 rb. nr. 1212. 

1000 rb. nr. 22130. 

600 rb. nr. 209, 5868, 17846, 


| 
i 
S. p. Cecylia była pierwszą słuchaczką Ą 


wojsko nie interwe- 


Lekarz Pogotowia opatrzył ran- - 


ł 


300 rb. nr. 202, 4012, 5307, 8531, 8352, 
11661, 19632, 22529, 22871. 


OFIARY. 


Na wpisy dla uczniów szkół prywatnych. 
B. M. Korewa, zamiast światła na grób synka, 1 rb. 
D. Kłodecka, zamiast światła ns grób ojca, siostry i 
brata, 50 kop, 
Na zabitych narodowców, 
Bezimiennie 5 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Sprzedaż biletów na przedstawienie 
dzisiejsze idzie bardzo żywo, ale bo też „Intratna 
posada* A. Ostrowskiego, ze względu na swoją 
aktualność i obrobienie tematu, obudziła duże 
zainteresowanie wśród publiczności, W roli wdo- 
wy Kukuszkinowej, grywanej przez p-nią Stasz- 
kowską, wystąpi p-ni Marya Dąbrowska, zaś w 
w roli Józi słuźętej po pani Dąbrowskiej, pani 
Stanislawa Chrzanowska. 

Jutro teatr Victoria wystawia po raz pierw- 
szy nastrojewą sztnkę, niepozbawioną poetycz- 
nego polotu i głębokich myśli p. t. „Na drodze 


Szałema Asza. Sztuka ta, grywana z dużem po- 

; wadzeniem w Warszawie, obudziła żywe zainte- 

resowanie. Zapotrzebowania na bilety niezwykle 
ożywione. 

Opsra włoska. (4. D.). Wczoraj powtórzono 

przy zapelnionej widowni 4-aktową operę Ver- 


diego «Violette». Partye główne odśpiewali pp.: 


a = « awa 


— umi BÓR oni 


I 


Vermez (Violeta), Bajboni (Alfred) i Pignataro : 


| 

t 

t . 

| do Syona czyli Mesyaszowe ezasy*, napisaną przez 
| 

j 

i 

ł 

| 


(Germont); największem powodzeniem cieszyła 
! się p. Wermez, która rolę Violety śmiało może 
zaliczyć do najlepszych swego repertuaru. P. Pi- 
gnataro w roli ojoa Alfreda miał możność wyka- 
zania bogactwa i szłachetność brzmienia swego 
głosu barytonowego, p. Balboni miał również po- 
wodzenie i chwile szczęśliwe. 

Całość wykonania opery, oparta głównie na 
solistach, sprawiała wrażenie niezłe, jedynie tyl- 
ko chóry i orkiestra niedostrajały się do całości 
i swemi brakami psuły jednolitą całość. 


Z teatru Wielkiego. W sprawie nieporządków 
na przedstawieniach popularnych świątecznych, 
dyrekcya naszego teatru odniosła się z energicz- 
nem wezwaniem do właściciela teatru Wielkiego, 
| p. Fryderyka Sellina, od którego zależą bileterzy 
w tym teatrze, aby nadużycia ukrócił i winnych 


i dożywotnych, lennych i poduchownych zgodnie 
z protokółem I, zmieniający i uzupełniający od- 
nośne przepisy prawne na zasadzie art. 87 Zbioru 
zasad, praw państwowych (zb. pr. t. I, cz, I, wyd. 
1906 roku). 

Jako zarządzenie tymczasowe wprowadzają 
się przepisy następujące: 

1) Właścicielom majątków ordynacyjnych oraz 
majoratów i lennych w gub. zachodnich tudzież 
majoratów i poduchownych w gub. Królestwa 
Polskiego pozwala się na sprzedaż wchodzących 
w skład tyeh majątków dziąłek ziemi przy po- 
mocy banku włościańskiego albo bez tej pomocy— 
bądź włościanom małorolnym, bądź rolnikom in- 
nych stanów z pośród mieszkańców podmiejskich 
Cesarstwa, bytem nie różniącym się od włościan, 
bez różnicy pochodzenia i wyznania o ile nabyw- 
cy tych działek posiadają grunta, graniczące z in- 
nemi majątkami lub dzierżawią ziemię w tych 
majątkach, i o ile nieodzowność takiej sprzedaży 
będzie uznaną w porządku wskazanym poniżej, w 
art. 3-im przepisów niniejszych, 

Przy sprzedażach tych zachować należy nor- 
mę ustanowioną przy sprzedaży gruntów rządo- 
wych, celem rozszerzenia włościańskiej posiadło- 
ści rolnej, przez komitet do spraw urządzeń rol- 
nych, (na zasądzie art. 5 roz. I Imiennego Uka- 
zu Najwyższego z d: 26 sierpnia 1906 r. o sprze” 
daży gruntów rządowych celem rozszerzenia po- 
siadłości włościańskiej, (zb. pr. art. 1399), na 
podstawie deklaracyi komisyi powiatowych rol- 
nych, a w miejscowościach, gdzie komisye te nie 
są utworzone—komitetów gubernialnych do spraw 
włościańskieh. 

2) Przy udzielaniu pozwoleń na sprzedaż 
gruntów z dóbr ordynąckich (art. 1) należy zwra- 


,cać uwagę, aby pozostała po sprzedaży część ma- 


jatku była w każdym razie nie mniejsza od roz- 
miarów, wskazanych w art 470 kod. cyw. (Zb. 
praw t. X, cz, I, wyd. 1900 r.) dla dóbr ordy- 
nackich. 

3) Prośby właścicieli o pozwolenie na sprze- 
daż działek gruntów, wskazanych w art. 1 ni- 
mejszych przepisów należy podawać do komisyi 


: rolnych powiatowych, a w tych miejscowościach 


w których niema komisyi rolnych powiatowych, 
do komisyi gubernialnych lub urzędów gubernial- 
nych do spraw włościańskich, imstytncye zaś te 
przesyłają wspomniane prośby, wraz z opinią 
swoją do komitetu rolnego. 

Jeżeli komitet uzna te prośby za zasługujące 
na uwzgłędnienie, to głównozarządzający rolni- 


, etwem i urządzeniem rolneim występuje © pozwa- 


| ukarał. Jednocześnie wezwano p. Sellina, aby wi- | 


downia była starannie oczyszczaną z kurzu na 


Z WARSZAWY. 


* Zajście przy rewizyi. 

<Kuryer Warszawski» donosi o zabiciu stró- 
ża domu nr. 138 przy ul. Leszno, co następuje: 

„Jak się okazuje, zabójstwo wykonano z po- 
wodu zemsty osobistej za domniemaną denuncya- 
cję stróża w sprawie przechowywania u jednego 
z lokatorów bomb, które policya wykryła przed 
paru miesiącami, Wczoraj do domu tego przybył 
rewirowy VII cyrkułu, Helmer, celem dokonania 
: rewizyi i zebrania danych do śledztwa. H. posta- 
' wil dwóch żołnierzy przed domem na warcie, sam 


I 
komplet osób do teatru nie wpuszczano. 


: zaś z policyantem udał się do wnętrza. Wów- 
| czas do wartujących Żołnierzy zbliżyło się dwóch 
ł nieznajomych, którzy wdałi się z nimi w rozmo- 
| wę, uraczyli wódką, wreszcie wyrwali im z rąk 
| karabiny i Roa! uciekać, W tym czasie z do- 
| mu wychodził Heimer z policyantem; widząc, co 
się dzieje, rzucili się w pogoń za nieznajomymi, 
którzy usiłowali wystrzelić, lecz nie potrafili; 
w koncu rzucili karabiny i zbiegli. 


Telegramy 


Petórsburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 6 listopada. Dnia 3 b. m. Naj- 
wyżej zatwierdzono specyalny protokół Rady mi- 
nistrów co do pozwolenia na sprzedaż gruntów 
właścicielom majątków ordynacyjnych wieczystych 


lenie sprzedaży gruntów z majątków ordynackich 
i majorackich do departamentu sądowego Senatu 


: rządzącego; na sprzedaż zaś gruntów z majątków 
wszystkich bez wyjątku miejscach i więcej nad ` 


A 


e ap: mazda 


| 


} 


ppa 


lennych i poduchownych pozwala własną wladzę, 
po porozumieniu się, co do majątków poduchow- 
nych, z ministrem skarbu. 4 | 

4) Pieniądze, otrzymane ze sprzedaży grun- 
tów z majątków, wskazanych w art. l niniejszych 
przepisów, z wyjątkiom poduchownych, należy wno- 
sić do Banku państwa lub jego kantorów i od- 
działów. Sumy te uznane są za kapital niety- 
kalny, właściciel zaś majątku korzysta z procęn- 
tów od nich. Sumy te uważane są za zmianę 
sprzedanych gruntów i podlegają przepisom, usta- 
nowionym dla samych majątków. Ą 

5) Pieniądze, otrzymane ze sprzedaży grun- 
tów z majątku poduchownego wpływają do zupeł- 
nego rozporządzenia właściciela, po wytrąceniu 
ciążącego na mejątku długu skarbowego lub czę- 
ści jego (art. 9 Najwyżej zatwierdzonych 13 (25) 
czerwca 1871 r.) przepisów co do sprzedaży 
grantów, znajdujących się pod zarządem skarbu 
w gub. warszawskiej, kaliskiej, kieleckiej, lom- 
żyńskiej, lubelskiej, piotrkowskiej, płockiej, ra- 
domskiej, suwalskiej i siedleckiej. e 

Jeżeli potrącenie to będzie potrzebne przy 
udzieleniu pozwołenia na sprzedaż gruntów (art. 
3 przepisów niniejszych), po porozumienia się głó- 
wnozarządzającego rolnictwem z ministrem skar- 
bu, może byc dopuszczone przeniesienie dlugu 
skarbowego lub części jego na nowego właści- 
ciela. 

Głównozarządzającemu rolnictwem i urządze= 
niem gruntowem poleca się rozważyć sprawę przy- 
znania właścicielom majątków ordynackich, majo- 
rackich i lennych, prawa użycia sum pieniężnych, 
otrzymanych ze sprzedaży gruntów na melioracya 
w pozostałej po parcelacyi części—i wnioski swo- 
je w tej sprawie, po porozumieniu się z ministrem 
sprawiedliwości, waiieść do rozważenia prawodaw= 
czego w porządku przepisanym. 
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Petersburg, 6 listopada, Rada liceum Ale- 
ksandrowskiego rozpatrywała znane zajście, któ- 
re miało miejsce w murach liceum w czasie do- 
rocznej uczty. Radzie złożono wniosek grupy pro- 
fesorów liceum, ażeby wyrazić naganę uczestnikom 
gwałtu na Saburowie. Rada, przyjąwszy wniosek, 
postanowiła wyrazić naganę winnym gwałtu i wy- 
razila nadzieję, że po tem kwestya uważana bę- 
dzie za wyczerpaną. 


W nr. 93 „Towariszcza” ukazała się wiado- ' 


mość, jakoby w liceum, w czasie zajścia z Sabu- 


rowem, Kokowcow brał udział w bojkotowaniu ' 


tego ostatniego a potem polecii sekretarzowi pań- 
stwowemu uwolnienie Saburowa. Dziś Kokowcow, 
w liście do redakcyi „Towariszcza ', oświadcza, 
"że przypisywane mu w wiadomości dziennika czy- 
ny są czczym wymysłem, nie uczestniczył bowiem 
wcale w żadnym bojkocie i nie zwracał się ani 
w dniu zajścia ani w następnych z żadnem pole- 
ceniem ani do sekretarza państwowego, ani do ża- 
dnej innej osoby. | 

Petersburg, 6 listopada. Na posiedzeniu rady 
ministrów odczytane dziś będą zasady podatku 
do wego, opracowane przy ministra skarbu. 

Nyga, 6 listopada. Wykonano wyrok sądu po- 
lowego, skazujący na śmiere sześciu anarchistów- 
komunistów. 

Kowno, 6 listopada. 


rzany jest o udział w rabunku w Petersburgu na 
kanale. Ekaterynińskim. 

Sewastopol, 6 listopada. Dziś rozpoczęto na 
nowo posiedzenie sądu wojennego morskiego w 


sprawie listopadowego buntu zbrojnego, przerwa- | 


ne wskutek kradzieży akt. Sprawa toczy się przy 
drzwiach zamkniętych. Podsądnych znajduje się 
272. Sprawa trwać będzie dwa miesiące. 

Tyfiis, 6 listopada. Z rozkazu general-guber- 
natora polecono policmajstrowi wysłanie wszyst- 
kich pozbawionych pracy, niezależnie od tego, czy 
posiadają paszporty. 

W Kwiryłach rozstrzelano z wyroku sądu »0- 
Jlowego Samcharadze i Swałosjani, oskarżonych o 
rabunki. 

Kijów, 6 listopada. We wsi Tołmaku, pow. 
zwenigorodzkiego, do mieszkania rachmistrza wtar- 
gnęło dwóch złoczyńców. Żona rachmisirza rzu- 
ciła w nich toporem, Zraniła i zmusiła do u- 
cieczki. 


Samara, 6 listopada. Do chutoru włościanina | 


Graczewa, w powiecie, wtargnęli zbóje ze strzel- 
bami, zabili Graczewa, siostrę i pastucha; ranili 
ciężko gospodynię, robotnika i wnuczkę. Wszyst- 
kim kazano kięczyć, poczem pokłuto ich bagne- 
tami. Pieniędzy nie znaleziono. 

Paryż, 6 listopada. Ogłoszone zasady proje- 
kiu prawa o stowarzyszeniach urzędników, na 
mocy którego ma być nadane urzędnikom insty- 
tucyi państwowych prawo tworzenia stowarzyszeń 
jedynie na mocy prawa ogólnego z r. 1901, wy- 
wolują silne niezadowolenie socyalistów. Przykład 
ten wskazuje na to, 


umiarkowanych radykałów, oraz nadmiernemi żą- 
daniami socyalistów, 
Paryż, 6 listopada. Zagadnienie: czy gabinet 


Clemenceau'a będzie korzystał w izbie z popar- 


cia socyalistów — jest przedmiotem powszechnych 
debatów. 


DZIENNE. 


PetersŁurg, 7 listopada. Odbyło się poste- 
dzenie ze współudziałem reprezentantów mini- 
steryum spraw wewnętrznych, oświaty i komuni- 
kacyj, w celu wyjaśnienia niektórych kwestyi, 
awiązanych z wyborami do Dumy i rady pań- 
stwa. Między innemi wyjaśniono: Pod pojęciem 
oddzielnego mieszkania, którego zajmowanie daje 
prawo lokatorom uczestniczenia w zjazdach pra- 
wyborców miejskich i wyboru członków do miej- 
skiego zebrania wyborczego—należy rozumieć 


taki przeznaczony na mieszkanie lokal, który ma) 


specjalnie odosobniony charakter i przedstawia 
samodzielne gospodarstwo domowe. 

Zewnętrznym znakiem oddzielnego mieszka- 
mia jest oddzielne wejście, brak wewnętrznej ko- 
munikacyi z przyległemi lokalami i istnienie spe- 
cyalnej kuchni lub ogniska dla przyrządzania po- 
karmów, 

Osoby, zajmujące na równych prawach lub 
na podstawie wzajemnej pomiędzy sobą ugody 
oddzielne lokale, nieobciążone podatkiem miesz- 


kaniowym, oraz osoby, wskatek ubóstwa korzy- ' 


Policya zaaresztowała | 
pięciu socyalistów-rewolucyonistów. Jeden podej- í 


że i gabinet Clemencean'a | 
zmuszony będzie lawirować między pragnieniami ; 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 7 listopada 1906 r. 


, stające z mieszkań bezpłatnych, ndzielanych im 
przez dobroczynne lub społecznć instytucye albo 
też przez osoby prywatne, tudzież odnajmujący 
, pokoje lub mieszkający kątem, nie mają prawa 
uczestniczenia w wyborach na zasadzie cenzusu 
mieszkaniowego i do list prawyborców miejskich 
wpisani być nie moga. 
Niższa służba: 
szwajcarzy, woźnice, 


l 


voam 


woźni, stróże, 
lampiarze, pa- 


wachierzy, 
monterzy, 


mieszkania, dostarczonego im przez  instylucyę, 
w której służą, nie podlegalą wniesieniu do list 
| prawyborców miejskich i udziału w wyborach do 


Dumy państwowej na tej zasadzie nie przyjmują. | 
i Nie mają prawa uczestniczenia w wyborach 


i do Dumy państwowej z tytułu otrzymywanego 
utrzymania: niższa służba dróg żelaznych, staro- 
rostewie arteli, robotnicy remontowi, dróżniey, 
przejazdowi, śłusarze mostowi, stróże przy czę- 
ściach linii lub specyalnych urządzeniach, sma- 
rownity, palacze wagonowi, dyżurni w remizach 
| parowozów, zwrotniczowie, szczepiacze wagonów, 

nadkonduktorzy i konduktorzy. Wszystkie po- 
j wyżej wymienione kategorye nie korzystają z pra- 
| wa wyborczego z tytułu zajmowanego mieszkania, 
| 
| 


jeżeli lokal dostają od zarządów dróg żelaznych. | 
Członkowie rady państwa, wyrażający życze- ; 


nie otrzymywania dyet dziennych, ustanowionych 
przez przepisy tej instytucyi, nie mają prawa 
pobierać pensyi z tytułu zajmowanych przez nich 
posad w czasie przerwy między sesynmi rady. 
Petersburg, 7 listopada. Rozpatrzywszy skar- 
gę petersburskiego zarządu samorządu miejskiego 
na odezwę ministra spraw wewnętrznych eo do 
wzrostu wydatków poniesionych przez tenże za- 


rząd na przeprowadzenie wyborów do Dumy pań- ' 


stwowej Senat rządzacy nznał, że starania te mo- 
głyby być uwzględnione li tyłko w drodze pra- 
wodawczej, albowiem kwestyn wzrostu wydatków 
na przeprowadzenie wyborów do Dumy państwo- 
wej na podstawie ukazu z dnia 24-go grudnia 


| 1905 roku przez prawa obowiązujące nie jest prze- 


widzianą. 
Petersburg, 7 listopada. W magazynie bie- 
"lizny przy ulicy Sadowej nastąpił wybuch gazu 
| oświetlającego. 
| i wyrzaeiła towar na ulicę. Poszkodowanych 
trzech pracowników magazyna i 12 przechod- 
niow. 
ietsisburg, 7 listopada, 
nadeszła prośba gen. Stessła, 
emerytury, która będzie mu wypłacaną podług 
rangi, w wysokości rb, 1718 rocznie. Oprócz 
tego do skończenia procesu 0 poddanie Portu 
Artura, Stessel otrzymuje wsparcie miesięczne w 
wysokości 120 rb. 
| Łyskowo-niższogorodzkie, 


ER RTh 


o wyznaczenie mū 


7 listopada. Z po- 


TPR TZT AES E AAA 
ToN a ry 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zasnął 


| 


lacze i inni z tytulu zajmowanego przez nich: 


Siła wybuchu zburzyła magazyn | 


Do sztabu głównego , 


EDS M ELI 


1 
s. TP. 


TOMASZ JÓ 


majster fabryczny; 


lecenja gubernatora zamknięto łyskowski oddział 
związku „ludzi rosyjskich*, za sztandar biały i 
| za odezwę, wzywającą do pogromów. 
| Tyfiis, 7 listopada. W Suchumie rozstzzela- 
| no z wyroku sądu wojenno-polowego rozbójnika 
` Zanzela za mnóstwo rozbojów. Ruch bezpośredni 
pociągów na linii bakiiskiej przerwano wskutek 
uszkodzenia drogi. 
| Ryga, 7 listopada. Wieczorem w dniu wczo- 
Í rajszym wynikł duży pożar w ryskiej walcowni. 
Zgorzał główny korpus z 4 oddziałami. Straty 
, bardzo znaczne. 
| Perlin, 7 listopada. W  południowo-wschod- 
| niej dzielnicy Berlina, dokonano zamachu na ży- 
| cie i ograbienie listonosza, niosącego sumę pie- 
t niężna 1600 marek. Listonosz ciężko ranny. 
| Przestępca, stolarz bez pracy, aresztowany. 
| Londyn, f-go listopada. W izbie gmin Grey 
oświadczył: Za zasadę toczących się Obecnie ro- 
kowań z Rosyą, dotyczących Poersgi, wzięto Ca- 
tość i niepodległość persyi. 

Ostyzia, 7 listopada. Prezesem skupszczyny 
wybrano wojewodę Czake-Petrowicza, wicepreze- 
' sem Michała Iwanowa. 

Moskwa, 7 listopada. Rada uniwersytetu po- 
stanowiła otworzyć uniwersytet we czwatek. 
Paryż, 7 listopada. Minister prezydent Cle- 
menceau ma zamiar przedstawić pod obrady ra- 
| dy ministrów projekt do prawa o zamianie istnie- 
jącej ordynacyi wyborczej do izby deputowanych 
| systemem okręgowym na system wyborów z listy. 
| Podlug tego projektu trzecią część deputowanych, 
których pełnomocnictwa trwają lat sześć wybie- 
raną by była ponownie co każde dwa lata. 

Petersburg, T listopada. Sąd okręgowy roz- 
pasrzył sprawę z pozwu wdów policyantów po- 
sterunkowych Mirgera i Percowicza, zabitych 
w Bielostoku Jatem roku zeszłego i innych fank- 
oyonarynszów policyjnych, ranionych tamże, wży- 
wającego towarzystwo ubezpieczeń «Ftosya>, Od- 
mawiającego wypłaty kapitału zabezpieczonego, 
ponieważ zabójstwa i poranienia mi miejsce 
| podczas rozrnehów ludowych. Sąd zadość uczynił 
pozwom wdów. Co zaś do rannych zarządził 
ekspertyzę dla określenia stopnia niezdolności ich 
do pracy. 
| Sztokholm, 7 listopada. Utworzyło się to: 
fia tarka akcyjne, w celu pędzenia spirytusu 


z torfu, systemem Fratatlusa. Wynalazca zape- 
wnia, że zdoła dostarczać spirytusu po najniż- 
| szych cenach, o wiele taniej od najtańszej nafty. 
New-York, 7 listopada, We wszystkich sta- 
| nach odbyły się wybory do kongresu, w 23-ch 
stanach wybory gubernatorów. W stanie New- 
: York wybrano republikanina Juz. Wogóle zwy- 
| ciężają republikanie, nie mniej znaczną większo- 
j ścią, jak w wyborach poprzednich. 


RB WIELE KERI 


ZEFIAK 


1573 


w Bogu w 39-ym roku życia. 


Wyprowadzenie zwłok, na cmentarz w Zarzewie, nastąpi we czwartek, dnia 8-go li- 
stopada o godz 3-ej po południu, z ul. Staro-Zarzewskiej M 20. Nabożeństwo żałobne od- 
będzie się dnia następnego w kościele św. Krzyża, o godz. 9 rano. 

O czem zawiadamają pogrążeni w głębokim smutku 


Żona z dzicówmi. 
hir P 


| W dniu 6-ym listopada, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zmarła, prze- 


| żywszy lat 66, 


Joanna Otyllia 


sT p. 


z domu Gtellert 


Lentz 


wdowa po Henryku Ferdynandzie Lentzu. 


Wyprowadzenie zwłok, na Stary cmentarz ewangelicki, nastąpi w dniu 8 b. m. 


t j}. we czwartek, o godzinie 3-ej po południu, 


z domu przy ulicy Piotrowskeij M 87. 


O powyższem zawiadamiają w smutku pograżeni 
Syn, siostra, siostrzenica, szwagier i rodzina. 


1540 
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Po długich cierpieniach zmarła 


+. 
teeylia z Mosmomwskich 


żona doktora medycyny. 


Pogrzeb odbędzie się w piatek, dnia 9-go li- 
stopada, o godz. 10 i pół rano z kościoła św. Ale- 
ksandra w Warszawie. ży 


Majster Fabryki Tow. Akcyjnago L. Geyera, 


znany i ceniony W szerokich kołach pracowników fabrycznych, zmarł nagle „po + 
krótkich i ciężkich cierpieniach dnia 6 listopada 1906 r. 


Koledzy i przyjaciele zmarłego dla uczczenia pamięci dobrego i zacnego spól- 
towarzysza pracy, wielce cenionego za jego pożyteczną działalność składają niniej- 
szym hołd, podzielając boleść ciężko strapionej osieroconej rodziny, 


Majstrowie tkacey fabryki Tow. akcyjnego L. Bayera. 
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BIELIOGRAFIA. 


Wyszły następujące książki: 

— Romuald Minkiewicz (Kazimierz Romanin) 
„O pełni życia i o komunie duchowej*, Kraków 
1907, nakład Jakóba Mordkowieza. 

— Maciej Romański „Wolność strejków*, 
Kraków 1907, z drukarni narodowej, 

— Emil Vanderwelde „Kolektywizm i ewolu- 
cya przemysłu“ — przekład z czwartego wydania 
francuskiego, Kraków, w drukarni Władysława 
Teodoremba. 

— Pawel Kampifemeyer „Socyalne Demokra- 
cje w świetle historyi kultury* — przekład z nie- 
mieckiego, Warszawa 1906. 

— August Bebel „Kobieta i socyalizm* wy- 
„danie Il, Kraków 1907, w drukarni narodowej. 

(W wydawnielwie biblioteki ludowej ukazały 
Bię następujące prace: i 

- — A. Bebel „Zuch zawodowy a partye poli- 
tyczne“, Warszawa 1907. ; 


— „Komunizm w pierwotnem 
stwie“, Warszawa 1907. 

— Ferdynand Lasśalle „Program robotników“, 
Warszawa 1907. 

— Iza Nicholson „Ruch współczesny*—prze- | 
kład z angielskiego, Warszawa 1907. 

— E. Pernersdorfer „Demokracya społeczna 
a sprawa narodowa“ — przekład z niemieckiego, | 


chrześciań- ! 


— „Statystyka rolna Królestwa Polskiego“, 
Warszawa 1906, cena 6 groszy. 

— Gerard Hauptman „Tkacze*, sztuka w 5 
aktach, przełoży! Edmund Libański. 

— Mieczysław Filkenstein (Emef), „Poezye*, 
serya pierwsza, Warszawa 1906. 


TEATR APOLLO. = 


Warszawa 1907. ; DZĘGCZ 

— Wiktor Ernst „O komunie paryskiej”, Towarzystwo artystów opery włoskiej pod dyrekcją 
Warszawa 1907. 1568—1 B-c! Gonsalez. 

— |. Wojewódzki „Znaczenie związków za- Dzisiaj 


wodowych*, Warszawa 1907. 

— Dr. L Ządek „Ośmiogodzinny dzień robo- 
czy z punktu widzenia zdrowotności*, Warszawa 
1907, 

— K. Kautsky „Podstawy socyalizmu', War- 
szawa 1907. 

— Michał Olkusznik „Pierwszy podręcznik 
rozpoznawania rodzaju rzeczowników w języku 
niemieckim wedle znaczenia i końcówek*, Lublin 
1906. ' 


AID 


opera w 4 aktach Verdiego. 


W czwartek d. 8 lisiopada 1906 r. 


Gyganerya 


opera w 4 akt. Pucciniego. 
Początek o godz. 8 wiecz. 


Są zaraz do wydeierżawienia 


Sale na przędzalnię, 


Qaa prywatne, Dygieniczue pu GU 
kop. Ulica Nawrot 8, Plchtowskt. 
2128—4085—15 


| OR], 43 E E E u a i 3 
potrzebna prasowaczka na wyjazd do 


domość listownie, 


tów 


| Będzin. 2501—5—2 
pianino i fortepian okazyjnie do sprze- 
| F dania. Piotrkowska 117 m, 2. 246028 


S OAIM PFIOKOWSKA Iri T A. SAS 
[poszukuje dwóch lub trzech pokojów 
li 


tkalnię mechaniczną, 
lub apreturę, 


z siłą parową, wodą, ogrzewaniem i oświetleniem elektrycz- | 
nem w fabryce, będącej w ruchu od września, Ed. Rudow- 


z kuchnią i wygodami. Zgłoszenia pòd 
t, B. C. w poj poj. = 2483-3,2 


ni. Ulica 


skiego w Zgierzu. 


De. A. $rmacher | G 


choroby weneryczne i skórne 


Nawrot Nr. 2. 
Przyjmuje od 8—11 1 do 6—8 po połud. 
pania od 5—6. 697r134 


E ) | Powrócił 
EN Kant 
DEN. Kantor 
Choroby skórne i weneryczne 
ul. Krótka Mè 4 


przyjmuje od 8—2 p. p. i 6- 9 wiecz,, | 
8 


panie od 5—6 p. p. 195—2 


e zez 
| 


De. L PYSK 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczoepłciowe. 
Prze od godz. 8—1 r. I od 6—8 W., 
pania od 5—6 popoł., w niedziele od 9—1 
r. L od 3—6 popoi 1420r230 


Ulica Południowa Nr. 2. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia MA 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 9—1 1 od 6—9, dla dam 
od 5—6 po poł. W niedziele od 9—1 i 
od 3—6 po poł. 


1141r38 | 


Dr. L. KLACZKIN 


Konstantynowska II 


Choroby dróg moczowych, skór= 


ne i weneryczne, 
Przyjmuje od g. 8'/4—1 rano ! od 5—8, 
panie od 4—5. 1070—r-64 


Dr. JELNICKI 


ul. Andrzeja T. 
Choroby skórne, weneryczne I 
maczopiciewe, 
Od 8—10 into, 5—8 po pol, w niedzieje 
i święta 9—12 rana, ' 1463—1-18 


1567 —3—1 
DENTYSTA 


Piotrkowska Ni [24 I-e piętro 
przyjmuje od 10 rano do 6 wieczorem. 
1860117 


(r. A. Grasglik 


powrócił 

ul, Zielona AŻ 5, 

Choroby skórne, 
i dróg moczowych. 

Od 6'/,—11'/, r., 6—8 wiecz., panie 5—6 

po południn, W niedziele i święta 9 r. 

do i po poł. 


Dr. Józef Michalski 


Okulista 


ul. MIKOŁAJEWSKA 22 
przyjmuja od 9-ej do 11-ej rano 1 


4-ej do 7-6j po poł. 1467-24-17 


Dr. F. KLOZENBERG 


Krótka 5 


choroby wewnętrzne, spec. nerwowe 
(leczenie elektrycznością) 
Od 10—11 r. i od 5—7 w 1560 6-1 


Gabinet Dentystyczny 
Zofii Sławińskiej 


Przyjęcia chorych od 10 r. do 6 pp. 
1495—10—5 


fr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Bndrzeja 13. 


Przyjmuje rano od 9 do 10 g. i od 4—8 
wiecz. W niedziele i święta od g. 40 do | 
1 | po południu. 501—d—352 | 


„Jr. Miestai 


_ mieszka obecnie prz 1429 
Fiotrzowskież Mt z200. 


Frzyjmuja od. 8—8'/, r: 1 gG 4,,—8*/s PP | 


A. Gutman | 


weneryczne | 


1608—d—15 | 


od i SSE 


! skich Chrząszczewskiej 


kosztnje spódniczka angielska. 
Kostyvumy angielskie nanjnow= 
szych fasonów od rb. 12. Palia 
angielskie od rb. 18. Wielki wybór 
blnzek damskich po nizkich ce- 
nach w oddziale dnmskim u 


EMILA SCHMECHLA, 


X 098. 


942 Plotrkowska 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Ksntor „Pomoc“, Przejszd 14, 
oleca wszelką służbę domo- 
obremi świadectwami. 
2481—5—3 


A.A.A. 


wą tylko z 


A Å A Biuro Rościszewskiej, iotr 
«PAPA kowska 90, poleca natuczy- 
clelki, freblówki, bony polki, cudzoziemki 
z dobremi świadectwami. 2480 10. 2 
AA Frablówka tzreelitka nauczycielka 

« „ ukończeniem kursów freblow- 
w Warszawie, 
poszukujo zaraz kondycyi do dziec od 
od lat 5—12. Biuro Rościszewskiej, ul. 
Piotrkowska 99 2505—3—1 


heg brać Jekcyi argielskiego języka. 
Oferty pod lit P. R. 2488—6—3 
owód za Nr. 66624, IM Fuil Łódzkiej 
Warszawskiego Akcyjnego Towarzy- 
stwa Pożyczkowogo przy ul. Piotrkow- 


| sklej nr. 69, na zastaw ruchomości — za- 
Piotrkowska 132 m. 15. | glnął. Zastrzeżenia zrobione. 


2476-3 3 
prs Jub 3 pokoje wygodne zarsz do 
wynajęcia. Krótka X 12, w oficynie, 
JI]-cie piętro. 2498—2—2 
je piekarska dy sprzedania. Żelazna 
nr. 14. 
jQuebarz samotny z dobremi swiadectwa- 
mi poszukuja miejsca. Wiadomość 
w adm, „Rozwoju*. 2495—3—3 
paczki i gęsi bita nadaj w sobotę. 
Przyjmuję obstalanki, Ul. Piotrkowska 
nr. 117 m. 2. 2504—3—1 
Ka służących, Południowa 2. Po- 
trzebnn kasyerka 1 pomocnik kelnera 
z kańcyą na Wyjazd, | zarazem poleca 
wszelką służbę domową, tylko z dobremi 
świadectwami, I. Sudian. 2506-1 


Nosorycka! posiadający języki Siarozy= 
(ne | newożytne, spacyslnie matema= 


| tykę—udziela lekeyi i zorepetycyi, przqe 


kotowywoje do pimeazyum, szkoły knn= 
dłowaj 1 innych zakładów naukowych: 
Starc-Zrrzę wyka (5, Szacka 2477-48 


2487—3—3 j 


[i 
4 
t 
$ 
f 


j 
| 
| 


i 


| blondyn, bez paszportu. 
| o nim niech zawiadomi 


| z gminy VW 


i nl. Widzewską tr. 13, Langa 2 


| nagrodą. 


Potrzebna prasowaczka do 
Piotrkowska nr. 92, u I. wa 
Rab ow 2 zie. ac O EE 
pPojzebne są różne mieszkania. Kantor 
„Pomoc“, Przejazd 14. 2482-33 
potrzebny chłopiec do obsługi biura. 
Piotrkowska 18. 2518—1 
okój umeblowany lub nie, całodzienne 
utrzymanie; obiady. EJ" =: 


sklep. = 
otrzebny czeladnik krawiecki. ow- 
c 2510-3-1 


Sri. 1.74. CANOE e 00 
panienka poszukuje miejsca w sklepie. 
Piotrkowska nr. 222 m. 1. 2509—1 


nsjącia zaraz. Mikołajewska 46 m. 8. 
2514—3—1 


POLNA Nd SE. IR AC a dE 
pokój frontowy przy rodzinie do wy- 
| 


CF Ner INETU 13 20 
| SGtauisław Malinowski lat 13, wyszedł 


z domu bez wiedzy rodziców; wysoki, 
Ktoby wiedzłał 
ojca Antonlego 
Malinowskiego, Pabianice, j 


pasro | ||| ACL. U SSR 
Sklep spożywcze - dystrybucyjny do 
sprzedania. Ulica Konstantynowska 
nr. 49. 24756882 
SKePowe urządzenie do sprzedania ZA- 
raz. Ulica Zawadzka nr. 16 (Bałuty). 
2A97—3—2 
Skradziono piemiędzy rubli 45, paszport, 
książeczkę legitymacyjną na imię Le- 
onarda Czajczyńiskiego, wydaną Z 
stratu m. Łodzi. 2478 —3—8 
zamian niemieckiego bądę uczył pöl- 
skiego lub rosyjskiego. Wiadomość 
ul. Mikołajewska nr, 40 m. 4. 2496-3-2 
WSzwska krawcowa szyje z gustem 
i szykiam w domach zeza 0- 
ferty w adm. „Rozwoju“ W. D. 2011.3581 
agiuął kwit od paszportu na imię Lo 
74 masza Marchwickiego, wydany Z fa-, 
bryki Prusaka. 2508—3— 1 


Za paszport na imię Wacława 
Wierzbinskiego, wydany z magistratu 
m. Łodzi. 250—3—1 
Zug paszport na imię Stanisława 
Listeko, wydany z gminy Żychlin. 
2488—: 


3—8 
zZ inął kwit od paszportu na tmi 
Prusaka. 


g 

aryanny Wójcik, wydany z fabryki 
7484—3—3 

guu paszport na imią Zofii Pastu- 
siak, wydany z magistratu łódzkiego, 
2489—3—38 

gesinat paszport na imię Stelana Kohna, 
wydany z gminy Kxmienica Polska, 
pow. częstochowski. 2490—3—3% 
Z agina paszport ne imię Stanisława 
Świątek, wydany z Wróblews, pow. 
słeradzeł. 2492—3—Ą 
Zseiueły dwa paszporty na imię Stefana 
i NEA Duszkiewiczów, wydane 
ierzchy, powiatu sioradzaięgo, 
2493—-3—%, 

gesing pies jamnik. Łaskawy znolga= 
ca raczy odprowadzie za nag IA 
jewską hr. 13, Lango. STAR 
Za paszport ną imię Jana. Cordus 
skiego, wydany z gminy Radogoszcz, 
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| 
„się od sumy rb. 37,500; termin sprzedaży wy:nechono na dzień 12 (25) | 


Dyrekcya Towarzystwa 


podaje do powazęchnej wiadomości, ż9 niżej wyszczególnione nierucho- 
mości w m. Łodzi AdE, z powodu niezapłacenia raty majowej 
1906 r. wysiawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, od- f 
hywać sią mające o godzinie 11 z rana, w kancelaryi Wydzimu Hypo- 
tecznego, przy ul. Średniej, pod nr. 427 w m, Łodzi, przed wyznaczo- 
nymi notaryuszami, a mianowicie: 

1) pod ar. 9 przy ulicy Woliorakiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwą rb. 10,000, od której zaległcść wynosi rb. 557 kop. 44; vadium, 
do lieytacyi złożyć sią mające wynosi rb. 2,000; licytącya rozpocznie się 
od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (24) sty- 
cznia 1907 rokn przed notarynszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

2) pod nr. 28a przy ulicy Podrzecznej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 9,800, od której zaległość wynosi rb. 319 kop. 69; vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,960; lieytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 14,700; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (24) sty- 
eznia 1907 rokn przed notarynszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

3) pod nr. 29 przy nlicy św. Jakuba, obciążona pożyczką To- 
Wwarzystwa rb. 5,200, od której zaległość wynosi rb, 212 kop. 84; va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,040; licytacya rozpo- 
cznie sig od sumy rb. 7,800, termin sprzedaży wyszeczono na dzięń 
11 (24) stycznia 1907 r. przed notarynszem Władysławem Jonszerem. 

4) pod ur. 47pa przy ul. Prezż Szulca, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 35,000, od której zaległość wynosi rb. 1,329 k. 59; vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 7,000; lieyżaeya rorpoczuie sig 
od sumy rb. 52,500; termin sprzedaży wyzuaczono na dzięń 11 (24) sty- 
eznia 1907 roku przed notaryvszem Janem Niesnańskim. 

5) pod mr. 48/48a przy ulicy Zachodniej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 20,000, od której zalegiość wynosi rb. 586 k. —;, vzdium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4 000; lieytacya rozracznie się 
od sumy rb. 30,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (24) sty- 
espia 1907 roku przed notaryuszem Waleryanem Ryfińskim. 

6) pod nr. 51a przy vlioy Cegielnianej, cbciązoua pożyczką To- 
warzystwa rb. 86,000, od kiórej zaległość wynosi rb. 4 363 kop. 89, va- 
diùm dö licytacyi złożyć sią mające wynosi rb. 17,200; licytacys rozpo- 
cznto się od sumy rb. 129,000; termin sprzedaży wyznaczono ną dzień 
12 (25) stycznia 4907 roku przed notaryuszem Józefem Żyżniewskim. | 

7) pod nr. 271i przy ulicy Cegielnianej, obciążona p'życzką Ta- | 
warzystwa rb. 42,000, od której zaległość wynosi rb. 1,263 kop. 80; 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,400; licytacya roz 
pooznie ię od sumy rb. 62,000; termin spizedsży wyznaczono na dzień 
12 (25) stycznia 1907 roko przed noteryuszem Konstantym Mogilniokim. 

8) pod Xi 27laa przy ulicy Cegielnianej, cbiiążona pożyczkę 
Towarzystwa rb. 29,200, od której zaległość wynosi rb, 972 kop. 36, 
radium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,840, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 43,800, ieimin sprzedaży wyznaczono na dzień 
12 (25) stycznia 1907 r. przed noisrynszem Janem Nieznańskim, 

9) pod JE 288ac przy ulicy Szkolnej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 25,000, od której zaległość wynosi rb. 934 kop 66, vadiam | 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,000; licytacya rozpocznie 


stycznia 1907 r. przed notarynszcm Feliksem Rybarskim. 
10) pod M 320ce przy ulicy Konstantynowskiej, abolątona po- 
rb. 744 


życzką Towarzystwa rb. 25,400, od której zaległość wynosi 

kop. 22, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,080; licy- | 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 38,100; termin sprzedaży wyznaczono | 
na dzień 12 (25) stycznia 1907 r. przed notarynszem Wiktorem Szrosie- 
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E = Skład wyrobów płóciennych i Magazyn bielizny == 


WIKTORA BRATKOWSKIEGO 


Piotrkowska Mū 89 


O poleca na sezon zimowy: 

H Koszule wełniane męskie, kaftaniki, kalesony, skarpetki 
wełniane, ciepłe. Damską bieliznę wełnianą. Dziecięce koszulko- 
„majteczki i Pończochy ciepłe. — Spódniczki, matinki 

W z „„Laine de Pyrenées” nadzwyczaj ciepłe a lekkie. Kol- 

th dry watowe i pluszowe. 


Wszelkie wyroby z fabryki Żyrardów. 
Ceny podług cennika fabrycznego. 1519—6—4 


| Z powodu nieprzewidzianych okoli- i 
| czności jest do wydzierzawienia 
folwark donucyjny „Jeżow“, o 6 wiorst 
od Zgierza, jeszcze na lat 10. Ogólnej 
przestrzeni włók 17. Bliższych informa- 
cyi udzieli: Dom Rolniczy G. Szamow- 
skiego w Łodzi, ulica Konstantynowska 
JG 5, lub na miejscu. 1539—3 -3 


2 lub 3 mniejsze 


POKOJE 


g kuchnią potrzebne od 1 go grudnia. 
Oferty w adm. „Rozwoju“ pod 3 pokoje. 
1559—6—3 ' 


W tłoczni Rozwoju», Przejazd X 8. 


Kredytowego m. Łodzi. 


11) pod nr. 320kk przy ulicy Konstantynowskiej, obciążona pożycz- 
ką Towarzystwa rb. 11,500, od której. zaległość wynosi rb. 532 kop. 95; 
vadinm do licytacyi złożyć sią mające wynosi rb. 2,800; licytacya- roz- 
pocznie się od sumy rb. 17,250; termin sprzedaży wyzuaczono na dzień 
15 (28) stycznia 1907 r. przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

12) pod nr. 320abp przy al. Leszno, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 10,000,-od której zaległość wynosi rb. 314 kop. —; vadium do 
lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000; licytacya rozpocznie się 
od sumy rh. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 15 (28) sty- 
cznia 1907 rokn przed notarynszem Józefom Żyżniewskim. 

13) pod mr. 481 przy ulicy Poładsiowej, obciążona pożyczką Towa= 
rzystwa rb. 63,500, od której zaległość wynosi rb. 1,876 k. 40; vadiam 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 12,700; licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 95,250; termin sprzedeży wyznaczono na dzień 15 (28) 
stycznia 1907 roku przed notarynszem Janem Nieznańskim, © 

14) pod nr. 490/1 przy ułicy Południowej, obciążona pożyczką: To- 
warzystwa rb. 61,000, od której zaległość wynosi rb. 1,762 kop. 90; va- 
dium do licytacyi złożyć się mająca wynosi rb. 12,200; licytacya rozpo- 
cznie sią od sumy rb. 91,500; termin sprzedaży wyznaczono na, dzień 
15 (28) stycznia 1907 roku przed nołaąryuszem Feliksem Rybarskypi, 

15) pod ar, 517 przy ulicy Piotrkowskiej, obciążona zką To- 
warzystwa rb. 35500, od której zaległość wynosi rb. 1,114 kop. 70; 
vsdium do licytacyi słożyć się mające wynosi rb. 7,100; lieytacya roz- 
pocznie sią od sumy rb. 53,250; termin sprzedaży wyzoaczono na dzień 
15 (28) stycznia 1907 r. przed notarynszem Walerysnem Ryfińskim. 

16) pod M 690a przy ulicy Wólczańskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 15,000, od której zaległość wynosi rb. 439 kop. 50, va- 
dium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000; licytącya tozpo- 
cznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczono ną dzień 
16 (29) stycznia 1907 r. przed notarynszem Józcfom Grabowskim, 

17) pod M T89:f przy ulicy Benedykta, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 18,500, od której zaległość wynosi rb. 603 kop. 52, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3700, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 27,750; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 16 (29) 
stycznia 1907 r. przed motaryuszem Waleryanem R; fińskim. 

18) pod M T89in przy ulicy Leszno, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 25,000, od której zaległość wynosi rb. 782 kop. 50, vadium do 
licytacyi złożyć się: mające wynosi rb. 5000; licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 37,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 17 (30) 
stycznie 1907 v. przed notarynszem Wiktorem Sarosiekiem. 

19) pod XÆ 914 przy ul. Widzewskiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 6,500, od której zaległość wynosi rb. 312 kop. 45, vadium do 
licytacyi złożyć się mejące wynosi rb. 1,300; licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 9,750; termin sprzedaży wyznaczono ma dzień 17 (30) 
stycznia 1907 r. przed notaryuszem Kagięniuszem Trojanowskim. 

20) voa M 1106c przy ulicy Widzewskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 26,000, od której zaległość wynosi rb. 1,330 kop. 80, 
yadinm do licytacyi złożyć się mcjące wynosi rb. 5,200; lioytacya roz- 
pocznie się od sumy rè. 39,060: termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
17 (30) -«vyeznia 1907 r. przed moterynszem Józefem Żyżniewskim. 

21) pod M 1531 przy ulicy Zakątnej, obeiążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 10,260, od której zaległość wynosi rb. 439 k. 66, vadiam do 
licytacyi słożyć sią mające wynosi rb. 2,040; licytacya rozpocznie się od 
snmy rb. 15,300; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 17 (30) stycznia 
1907 r. przed notarynszem Władysławóm Jonszerem. y 


Łódź, dnia (5) 18 października 1906 rosu. 


m „AYGIENRA” m 


Piotrkowska 130. Przyjmuje zlecenia za nizką opłatą _ Piotrkowska 10. 
Mycie szyb wystawowych, okien w domach prywatnych, w fabry- 
kach i t. pp Froterowanie posadzek, konserwowanie linoleum 
specyalną masą chemiczną. Malowanie podłóg oleino Sprz: 
miesięcznie I jednorazowo mieszkań, biur i kantorów. Ras 
„PYŁOOROZ 
1105-r 


1479 3-3 


abezpiecza mieszkania od kurzu zastosowując 
Zapewniamy jaknajdokładniejsze wykonanie robó 


0D KATARU 


Braci A. i L: HAKKEL 
znajdaje się we wszystkich 
składach aptecznych. 
Główny sklad: Petersburg, apteka 
Puszkińska, nl. Puszktńska 9. 1417-10-10 
Fachowiec. 


Pracownia robót pozłotniczych 
kościelnych, salonowych, złocenie ram, 
lakierowanie mebli i odnawianie iako- 
wych: Łódź, ulica Widzewska nr. 90. 


1682—3—3 Jan Konecki. 


Fosfatyna Faliers, przyjemny pokarm 
najodpowiedniejszy dla dzieci od 6 mie- 
sięcy do 10 łat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersi I w okresie rośnięcia. U- 
latwia ząbkowanie i zapewnia prawidło- 
wy rozwój kości. Sprzedaż w składach 
aptecznych I aptekach. Ostrzegamy przed 
naśladowniotwami. 1367-24-13 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski, 
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